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«Walcz o prawdę aż do śmierci». 

, Dnia 29 sierpnia 1908 roku o godzinie 8.40 
rano jechaliśmy do Mogiły, celem zbadania «kur­ 
hanu» Wandy, (242 m. nad p. morza). Wypra­ 
wę ' stanowili: Dr. prawa, Włodzimierz Demetry­ 
kiewicz, profesor nadzwyczajny archeologji przed· 
historycznej Uniw. Jagiellońskiego; p. Mieczysław 
Demetrykiewicz, urzędnik, brat poprzedzającego, 
i Marjan Wawrzeniecki, kierownik działu wyko­ 
palisk prsedhistosycznych przy Muzeum 'Przemy­ 
słu i Rolnictwa w Warszawie. Dzień był wil­ 
gotny, deszcz wisiał w powietrzu. O 9.18 rano 
stanęliśmy w Mogile i udali się na «kurhan» 
Wandy. Gdy znalazłem się na wierzchniej plat­ 
formie, natychmiast zauważyłem, iż zbocze drogi 
wojskowej, idącej od strony Krakowa, zdradza 
ślady t. zw. kulturalnej warstwy archeologicznej, 
i natychmiast, po zejściu z kurhanu, udałem się / 
w stronę tych plam, z których począłem wydo­ 
bywać skorupy ceramiki przedhistorycznej, które 
profesora Demetrykiewicza zdumiały. Pod wpły­ 
wem tego niezwykłego znaleziska, wyrwały się, 
niebacznie z, ust profesora słowa: «To pan masz 
szczęście i oko, tylu tu przecież było archeolo­ 
gów (Kirkor, Ossowski, J. Łepkowski), a nikt 
czegoś podobnego nie znalazł». Ja zaś 
wyraziłem pogląd, iż gdyby kiedy przystąpiono 
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do ~aprawy rowów szosowych (drogi wojskowej), 
nalezy zwracać na te roboty baczną uwagę, gdyż 
mogą przynieść ważne naukowo wykopaliska. 
Natychmiast, pomimo drobnego deszczu, przekro­ 
czyłem drogę i wszedłem na podorane pole, le­ 
żące ku zachodowi od nasypu Wandy. Profesor 
i brat jego pociągnęli za mną i poczęliśmy prze­ 
szukiwać pole; poszukiwania te dały rezultat bar­ 
dzo dobry. Znaleźliśmy skorupy «mówiące», t. j. 
takie, które już zdradzają epokę swego powstania. 
Opierając się na 'tern, wygłosiłem zdanie, iż bez 
względu, czy w· nasypie Wandy może być szkie­ 
let jeden lub kilka, uważam nasyp ten za t. zw. 
«hausberg», zaś pola wokoło, osobliwie zaś te, 
które . rozciągają się między nasypem a rzeką 
Dłubnią, t. j. od· strony zachodu, za miejsce osa-· 
dy przedhistorycznej. · 

1911 r; 14 sierpnia udałem się do Mogiły, pod 
Krakowem, wraz z profesorem Włodzimierzem 
Demetrykiewiczem, celem obejrzenia dokonanych 
robót, mających umocnić nasyp kurhanu; oraz 
doradzenia zmian, projektowanych na pomniku 
granitowym, nasyp wieńczącym. Prof. Demetry­ 
kiewicz poprzednio codziennie przez dni 10 doglą­ 
dał osobiście robót, prowadzonych na nasypie. Tym 
razem był dzień niezwykle upalny; schodząc z na­ 
sypu, udałem się do wyżej opisanego zbocza dro­ 

,gi wojskowej i znowu znalazłem. skorupę «mó­ 
wiącą» z ornamentem «palcowym». Następnie 
udaliśmy się do klasztoru Cystersów, do znanego 
historyka sztuki ks. Kowalskiego, Cystersa. 

Po drodze miałem ciężką przeprawę z prze­ 
prowadzeniem profesora przez kładkę nad dość 
bystrym strumieniem. Musiałem sam iść· tyłem, 
trzymając profesora w objęciach, i tak krok za 
krokiem dosięgnęliśmy przeciwnego brzegu. 

- b -- 

Ks. Kowalskiego zastaliśmy w bibljotece klasz­ 
tornej. Naturalnie, profesor okazał mu znalezioną 
prze ze m n ie skorupę, a gdy ksiądz, rozumie­ 
jący doniosłość naukową znaleziska, wyraził 
zdziwienie, że tyle razy tam był i nic nie zau- · 
ważył, profesor wygłosił: « Widzisz pan, jakie to 
my ma my oko». Wyznaję, że to my, to zu­ 
pełne wyeliminowanie mej osoby, dosyć mię za­ 
stanowiło, jednak dla miłego spokoju zmilczałem, 
zwłaszcza, że ks. Kowalskiego widziałem wtedy 
drugi raz w życiu. · ,- 

Sądziłem, iż w Sprawozdaniach Komisji An· 
tropologicznej, drukowanych w Materjałach Antrop. 
Archeol. i Etnograf. Akadernji Krakowskiej znaj­ 
dę odpowiednie wyjaśnienia co· do ro I i mej 
w odkryciu o s a dy p r z e d h i s t o r y cz n ej 
w b e z p o ś r e d n i e m sąsiedztwie ter en u, na 
którym «kopiec» Wandy w Mogile się znajduje. 
Ale i tu spotkał mię zawód. 

Prof. Demetrykiewicz aż nadto dobrze wie, ja­ 
kiej niezmiernej w art o ś ci przy poszukiwaniach 
archeologicznych jest takie znalezisko, jakiego 
w oczach jego dokonałem. Wie, że z chwilą ta­ 
kiego faktu ma się już p ew n 0 ś ć, iż szersze 
poszukiwania dadzą , dodatni · rezultat, i dlatego 
w pierwszej chwili nie mógł się oprzeć okrzyko­ 
wi p od z i wu nad moją bystrością obserwacyjną 
i wprawnym rzutem oka, ale w następstwie pod­ 
kład duchowy krakowskiego uczonego bierze gó­ 
rę nad uniesieniem badacza i oto dowiadujemy· 
się w T. XI za 1910 r.·Materjałów Antrop. Archeol. 
i Etnograf. na str. XI w Sprawozdaniu z posie­ 
dzenia komisji z 16 czerwca 1909 r., iż: «Rów­ 
nież w pobliżu mogiły Wandy udało się ob u 
wspomnianym badaczom (W. Dernetrykiewiczowi 
i M. Wawrzenieckiernu, przypis. przepisującevo] 

2 
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odkryć ślady ceramiki przedhistorycznej». Mamy 
tu już ob u, mamy suchą zapiskę bez żadnego 
k 0 me n tar z a, mamy zupełne zbagatelizowanie, 
miast wykazania doniosłości mego odkrycia,· na 
które nauka polska wiele lat czekała, 
mimo iż w pobliżu działała. Akademja Umiejętno­ 
ści i całe zastępy badaczy 1). 

Naturalnie owo suche zawiadomienie wyjaśni 
zapewne autor, jak to czyni zwykle w podobnych 
wypadkach, idzie mu przecież wyłącz n ie o to, 
by nie podkopywać tradycji przywiązanej do pew­ 
nych miejscowości. W mogile Wandy leży kró­ 
lowa Wanda. Jest to nasyp mogilny i takim 
dla ogółu powinien pozostać. Świat uczony wie, 
że to bajka, ale ją toleruje, by ochronić za­ 
bytek i t. p. Tylko p. profesor zapomina, że 
Materjałów Antropolog. Archeolog. i Etnograf., 
jak i większości wydawnictw Krak. Akad. Umie­ 
jętności, profani nie czytają. 

Widząc takie załatwienie się ż rezultatami 
moich zdolności i 'wprawy w poszukiwaniach 
archeologicznych na terenie, wystosowałem 29 
stycznia 1912 r. polecony list Nr. 269 do prze­ 
wodniczącego Komis. Antropologicznej p. prof. 
Napoleona Cybulskiego, wykazując mu punkt za 
punktem fałsze, w sprawozdaniach Komisji dru­ 
kowane. 

Naturalnie, było to usiłowanie czysto teore­ 
tyczne, gdyż w Krakowie świat uczony ma tylko 
jedną et y kę: e go izm u. Jest .taktycznie tak 
ze sobą splątany, iż nigdy· słuszności nie będzie 
tam miał człowiek do kliki nienależący, a którego 
stanowisko nie jest «groźne» dla powag krakow- 

1) Dr. W!. Dernetrykiewicz bada okolice Krakowa od 
1894 r. 
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-skich, Takich przemilczać i krzywdzić, wedle etyki 
podwawelskiej, można bezkarnie. 

W 1913 r. 18 lipca (Nr. 196), oraz 4 sierpnia 
{Nr. 213) «Kurjer Warszawski», z właściwą mu 
w rzeczach naukowych niedbałością, informuje 
ogół polski o odkryciu zabytków przedhistorycz­ 
nych we wsi Mogiła pod Krakowem .. Wiadomość 
bałamutną zaciemnia jeszcze przedruk zdania 
Dr, Hadacska, prof. archeologji na uniwer. lwow­ 
skim. Jednak w Nr. 196" z 18 lipca 1913 r. fi­ 
guruje jedynie prof. Demetrykiewicz. W Nr. 32 
«Tygodnika Ilustrowanego», z 9 sierpnia 1913 r., 
mamy «wywiad» w sprawie tegoż wykopaliska 

,u prof. Demetrykiewicza. 
Uczony ten wspomina o «drodze wojskowej 

ku Krzesławicom», wymienia, iż miejsce wykopa­ 
liska znajduje się «na przestrzeni, leżącej w naj­ 
bliższem sąsiedztwie kopca Wandy». Już sam 
tytuł zapiski: «Wykopaliska około kopca Wandy», 
wskazuje, iż w roku 1908 i 1911 wskazałem te­ 
ren dobrze i poleciłem czuwać nad nim; gdyż 

-uważam go za zawierający dowody naukowe, 
związane z t. zw. mogiłą Wandy. 

Profesor Demetrykiewicz ani słowem nie wspo­ 
mina, kto i kiedy poprzednio wskazał mu teren, 
ale zato wysuwa już swoich jakoby asystentów, 

-p. M. Drewkę (?) i p. L. Kozłowskiego. 
Poznawszy dokładnie sposób myślenia i me­ 

tody profesora Demetrykiewicza w wychodzeniu 
z ludźmi, w «podgryzaniu» ich, o ile poczynali 
«urastać», wystosowałem 1 stycznia 1912 ro­ 
ku za Nr. 625 polecony list do profesora 

~N. Cybulskiego, przewodniczącego komisji antro­ 
pologiczno-archeologiczno-etnograficznej Akad.Urn, 
-w Krakowie, kategorycznie żądający wykreślenia 
mię z liczby członków tejże komisji, gdyż z prof. 
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Demetrykiewiczem pracowawać razem nie chcę 
jako człowiek honorowy i uczciwy 1). Dosyć ze­ 
stawić daty mej rezygnacji ( 1912) i znaleziska 
przy kopcu Wandy (1913), aby wyciągnąć daleko­ 
idące wnioski i ocenić metody, oraz sposoby 
praktykowane przez pewnych t. zw. uczonych 
polskich. Że tak jest istotnie, może świadczyć 
list prof. Karola Hadaczka ze Lwowa 13 sierpnia 
1913 r. Powiadomiłem prof. archeologji, Dr. K. Ha­ 
daczka o przemilczeniu mię przez p. Demetrykiewi­ 
cza z okazji wykopalisk przy mogile Wandy. Oto 
jego odpis: «Podobnie jak z panem chciał p. 
Demetrykiewicz przemilczeć i nie docenić zasług 
ś. p. Ossowskiego, który pomimo kilku błędnych 
teorji ma ogromne zasługi około archeologji pol­ 
skiej. Mnie uderzyło tylko jedno, że kryty m 
s z t y c he m usiłował nieraz pracować p r ze­ 
e i w ko m n ie, a w ostatnim czasie w Akademjr 
podniósł zarzut przeciwko mnie, że od czasu, jak 
jestem we Lwowie, Akademja nie otrzymuje wy­ 
kopalisk ze wschodniej Galicji. Dzieje się zaś to· 
z tego powodu, że wskutek moich wykładów 
wzrosło •zainteresowanie się wykopaliskami i po­ 
wstały muzea lokalne, a także ruskie, które skrzęt­ 
nie wyławiają przedmioty dla siebie. Ja osobiście 
kładę nacisk na większe wykopaliska, które 
przeważnie własnym kosztem prowadzę, gdyż ko­ 
misja antropologiczna w Akademji (Krakowskiej) 
przypis. przepis.) jest źle zorganizowaną i dział 
wykopalisk zupełnie zaniedbuje, wskutek czego, 
chcąc śledzić nasze pomniki trzeba wyjeżdżać za 
granicę, do Berlina i Petersburga. Zapomniałem 
wskutek częstych wyjazdów adres (tak) Pański i nie 

. podziękowałem Mu za cenne materjały. Proszę: 

') Zobacz str. 21.:....:.28-ej «Odprawy>, Warszawa 1913. 
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pchnąć w Królestwie naprzód badania ścisłe na 
jednem miejscu, by módz zakreślić starannie gru­ 
py cywilizacyjne na ziemiach dawnej Polski. 
Łączę uprzejme pozdrowienia i wyrazy głębokie­ 
go szacunku». (Profesor Dr. Karol Hadaczek 
zmarł we Lwowie w 1914/15 roku, publikuję 
przeto list jego bez obawy, iżbym ściągnął nań 
odwet interesowanych. Już szkodzić ś. p. Hadacz· 
kowi nie mogą, chyba, że sami na «tamten 
świat» się dostaną). 

Mamy tu więc potwierdzenie metod, jakiemi 
operuje prof. Demetrykiewicz względem niedogod­ 
nych sobie współzawodników na polu nauki. 

Gdy już tę metodę z faktów znamy, nikogo 
nie zdziwi, · iż zabezpieczając się od niej w przy­ 
szłości wyliczę to, co (niby-to) razem z profeso­ 
rem Demetrykiewiczem zrobiłem, pracując nad 
t. zw. «Obr o n n ością przed dziej ową· zie­ 
m i kr akowskiej». Pomiary i plany prowadzi­ 
łem osobiście i rysowałem je. Niekiedy musiałem, 
jak na grodzisku w Tyńcu, wyprowadzać profe­ 
sora, który zabłąkał, się i szukał Krakowa od 
strony zachodniej lasu. Niekiedy sam obciążony 
musiałem dźwigać profesora, który ulegał zawro­ 
tom głowv ( wycieczka do grodziska w Poznacho­ 
wicach, 623 m. n. p. m.). Koszty wycieczek 
pokrywała Akademja Umiejętności, a profesor 
może poświadczyć, żem jadł mało, a nic nie 
pił. (Bocheniec grodzisko), nic cały dzień nie 
jadłem. Pracowałem usilnie. i niejedno zrobiłem 
odkrycie (Krakussewice pod Bochnią) dno z krzy­ 
żem, które niech «służy» profesorowi. A zatem: 

W roku 1907 • 
Tyniec grodzisko, ś~ód · wichru i deszczu ro­ 

biłem plan, musiałem wyprowadzać z lasu pro- 

I 
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fesora D., gdyż się zabłąkał, Byczyna grodzisko; 
wielka ulewa złapała nas w drodze do Szczako­ 
wy, gdzie przemoknięci przyjechaliśmy końmi; 
robiłem plan i pomiar. Płaza pod Lipowcem, plan 
i pomiar grodziska. Bukowica, poszukiwanie gro­ 
dziska. Dziekanowice pod Krakowem, poszuki 
wanie i determinowanie nasypu mogilnego. Wróż ... 
na-Góra, podejrzana dla ś. p. Karola Potkańskie - 
go, my poszukiwaliśmy osady przedhistorycznej" 
Modlnica, osada przedhistoryczna przy lipie Ś-gor 
Wojciecha. Witkowice, osada neolityczna. Skał­ 
ka, część usypiska przy i za kościołem, mojem . 
zdaniem fragment hausbergu, profesor nie chciał 
przeprowadzić badań, zapewne będzie to «odkry­ 
cie» nowe. Łobzów, t. zw. mogiła Estery, jeden 
z hausbergów okolic Krakowa. 

1908. 
Łapczyca, grodzisko, plan i pomiary. Chełm, 

grodzisko i kurhan w polu, plan i pomiary. Kra­ 
kuszowice, hausberg, plan, pomiary, znalazłem 
dno z krzyżem ceram. grodziskowej, wycieczka­ 
'27 /VIII.: Mogiła, «kopiec Wandy", p i e r w s z e 
s k o r upy .osady przedhistorycznej przeze mnie 
znalezione 29/VIII. Kopiec Krakusa 1/IX. Grota 
Twardowskiego 7 /IX; fotografowanie wnętrza gro ... 
ty. Mników-Czernichów, wycieczka wywiadow- 
cza 10/IX. 1909. 

Czatkowice, grodzisko, plany i pomiary 
28/VIII. Sanka pod Tęczynem, 30/VIH,. ustalenie 
pochodzenia szkieletu człowieka, ogromna burza 
gradowa chwyciła nas w drodze powrotnej. Góra 
Sw. Marcina pod Tarnowem .3/JX. Tarnawiec, po­ 
szukiwanie grodziska. 

1910. 
Bocheniec pod Okocimem, 3/Vlll, plan i po­ 

miar pozostałości grodslska. 
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1911. 
Za~ady ~o~ Melsztynem, grodzisko, «Mieścisko» 

plan 1 pomiar, kradną. nam łopatkę i rozkład jaz­ 
.dy kolejowej. Zgłobice i Zbilutowska góra pod 
"Tarnowem, 7 /VIII, plany i pomiary grodziska nad 
Dunajcem. Poznachowice Górne 11/VIII; grodzis­ 
ko Szczyrzeckie, 623 m. nad p. morza, plany 
i pomiary. W powrocie w Wieliczce napada 
profesora zawrót głowy, muszę go podtrzymywać, 
dźwigając sarn worki ze znaleziskami. Mogiła 
Wandy, 14/VIII, znajduję skorupę z omam. pal­ 

.cowyrn. Wawel w Krakowie, 23 i 26/VIII, zbie­ 
ram wiele fragm. ceramiki grod. Jaślany pod 

·Tarnobrzegiem, 5/IX. Omal nie rozbijamy się 
z pociągiem kurjerskim na stacji Czarna, na­ 
stępnie koni nająć nie można, idziemy przeto do 
usyptska hausbergowego pieszo, robię plan i po· 
miar, powracamy po wielkich piaskach piesżo do 
stacji. 

Wiem od słuchaczów wykładów prof. D. iż 
okazuje moje prace, · ale nigdy ani słówkiem nie 
wspomina, · czyjemu współpracownictwu je za­ 
wdzięcza. Zupełnie postępuje tak samo, jak pew­ 
ne koła artystów krakowskich, które powiedziały 

-sobie, iż niema artysty malarza, Marjana Wa­ 
wrzenieckiego, i do tej chwili jeszcze go nie do­ 
-strzegły. Metody, jak widzimy, wypróbowane 
i skuteczne. Jeśli zaś ofiar a żyje i pracuje, to 
w Zakopanem zbiera się klika i k u j e protest, 
o podkładzie niby to idealistycznym, np. «o cześć 
zmarłego artysty», zbiera podpisy, aby n ie wy· 
g o d n e g o człowieka bodajby w zaprzyjaź­ 
nionym Kurjerku Warszawskim zrobić «niec­ 
nym». Bryzga się błotem w nadziei, iż zawsze 

.. coś przylgnie. Metody to i n te 1 i g e n c j i kra- 

I' 
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kowsko-galicyjskiej, rutynowane, stare, wypróbo­ 
wane i stale się powtarzające. 

Kto zna «pracę» archeologa na terenie; kto· 
wie, jak zmordowany i stłuczony drogą musi 
rozwijać wielką umysłową przytomność i obser­ 
wację, by czegoś na terenie nie przeoczyć, odry­ 
sować plan i zrobić pomiary, często na spiekocie, 
wichrze lub deszczu, ten niech mi za złe nie 
bierze, że umiłowawszy tę ziemię ojczystą, która 
często była mi złą macochą, z pewnego rodzaju 
dumą publikuję tę listę moich trudów, «cegiełek» 1

), 

dorzuconych do skarbnicy wiedzy ojczystej. Niech 
się nikt nie dziwi, iż niepoprawny marzyciel 
oprzeć się nie mogę bólowi r,erdecznemu, jaki od· 
czuwam, gdy aż do takich środków «koniecznej» 
samoobrony uciekać się muszę wobec «rodaków» 
i «uczonych». Wierny dewizie mojej: «Walcz 
o prawdę aż do śmierci», podejmuję druk tej 
notaty, aby się dewizie powyższej zadosyć stało. 

Ufam i wierzę, iż w Ojczyźnie mojej przyjdą 
takie czasy, że uczony jednoczyć będzie w sobie 
wysoką wiedzę z niepospolitym etycznym pozio- 
mem. Amen! 6/IV 191 7 r. 

1) W muzeum arch. Krak. Akad. Umiejętności wedle 
oficjalnego wykazu Nr. 434/12 z 19/Vl 1912 mam wykopa­ 
lisk.a z 98 miejscowości, a w tej liczbie słynną „anse lunate" 
z Lelowie ( 1890 r.) i pierwsze znalezione w Polsce „obsy­ 
djany" z Wężerowa (l901 r.). Prócz tego ofiarowałem kilka 
ksiąg .wyroków z Rawy i parę dokumentów pergaminowych; 
I'> malowideł do arch. przedhist. W gabin. Archeol. Uniw. 
Jagielloń. mam kilka wykopalisk, w ich liczbie pierwsze 
z Lelowie (1888 r) Muz. Naród w Krak. obdarowałem rów­ 
nież. W owej epoce (1881-1905 r.) w Krakowie było jedyne 
schronisko dla takich przedmiotów. 

. I 
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Inne naukowe ,pra~e łnarjana liJawrzeniecklego. 

Bad ~n iSs archi tek toń i c.z n e,. (nad zabytka­ 
. mi romańskiemi u nas) publikowane w spra­ 
. · wozdaniach komisji, do badania.historji sztu­ 

ki. w Polsce . przy Akademji Umiejętności 
w Krakowie. 

, Niektóre badania weszły w skład prac 
prof. ~ł~dysława -Łuszcskiewicza, tamże pu- 
blikowanych. . , · 

·Ba d.a_n ia 'ar ch.e o.ł o g i c s n e (archeologe-prsed­ 
, historyczna), publikowane w Materjałach 
· antropol. archeolog, i etnograf. Akademii 
Umiejętności. w Krakowie. T. III, 1898. T. V-, 
1891. T. VI, 1892. T. VII, 1904/ T.' VIII 
19059. T. X, 1907- 1908. T. XII, 1912, 9ra~ 

. w Pamiętniku Fizjografipznym i Światowidzie. 
Studja et n o g ra.f'Ic e ri e w rocznikach «Wi­ 

sły» 188QT1904, oraz w «Ziemi~-.: W Ma­ 
terjałach Akad. Urn. w Krakowie. «Wisła» 
T. XX,· z I. 1916. '<Przegląd 'Tygodhi~wy» 
Nr. 9 z 27 /II 1904. (Ja i ,p. Erazm Majew­ 
ski - Do~ument). 

,f 

rlBUOTCKA~· 
\',"'([)!. 

Anr• ·; r;,,-1 •n\l \ 1·v,.,,,., •. P,lvK _ ·------- 
l ' ; 

\ -. 



: . '; 

• !: 
.,,_ ·- - .... - 

·~ •~11 ~ 

m DRU K.(RN IA M. AR'CTJ 
w W WARSZAW~WY•ŚWIAT 41. u . 

I , 

502000000024547 

BIBLIOTEKA 
Wydziału Architektury 
Politechniki Warszawskiej 

AR-Ą83 


